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TYGODNIK ILLDSTROWANY DLA DZIECI

Maryusz na ruinach Kartaginy.

W ielki wojownik, znakomity wódz i do nie
dawna wszechwładny pan Rzymu, nagle zwycię
żony przez szczęśliwego rywala i kryjący się 
w ucieczce wśród ruin wielkiego miasta, które jak 
on upadło i runęło, oto chwila przedstawiona na 
rysunku, a pełna takiej grozy, że starożytni i no
wożytni historycy nie pomijali jej nigdy, a wielu 
artystów za przedmiot do swych utworów brało.

K ajus M aryusz, urodzony r. 157 przed N a 
rodzeniem Chrystusa Pana, był synem ubogich  
rodziców i służył zrazu w legionach, jako prosty 
żołnierz. Przez swe zdolności wojskowe i nad
zwyczajną siłę charakteru, dał się jednak prędko 
poznać ludowi rzymskiemu, a że dzielnie bronił 
spraw jego przeciw patrycyuszom, został wybrany 
na trybuna, a następnie na konsula; otrzymał więc 
pierwszą godność w państw ie, którą później 
jeszcze siedm razy piastował.

W  ciągu dwóch lat ukończył pomyślnie 
w Afryce północnej wojnę z królem Jugurtą; głó- 
wnem jednak jego dziełem było ocalenie Rzymu 
od najścia dwóch plemion germańskich — Cym- 
brów i Teutonów, którzy przeszli już Alpy i gro
zili stolicy.

Pomimo przeważającej liczby nieprzyjaciół, 
legiony Maryusza w dwóch wielkich bitwach (101 
roku przed Nar. Chr.) zniosły do szczętu hordy 
barbarzyńców i odstraszyły na długo plemiona 
germańskie od podobnych napadów.

Upojony sławą tych zwycięztw, Maryusz za
czął nadużywać swej władzy i zapragnął znieść 
senat rzymski, który rządził państwem. Zniena
widzony jednak przez stronnictwo patrycyuszów 
za swe okrucieństwa, został pobity przez Syllę, 
wzięty do niewoli i na śmierć skazany. Ratował Maryusz na ruinach Kartaginy,



-  178 —

się ucieczką do A fryki i wówczas przebyw ał czas jak iś  wśród 
ru in  K a rtag in y , rozm yślając o swoim upadku.

G dy jeszcze raz udało  mu się powrócić do R zym u i odzy
skać władzę, m ścił się w sposób straszliwy na stronnikach 
Sylli, lecz na siedm nasty dzień swego siódmego konsulatu, 
u m arł nagle, zostaw iając po sobie wspomnienie dzielnego 
i mężnego wodza, ale zarazem  wielkiego okrutuika.

DO DZIEW EC ZK I N A S Z E J .

Od kw iatka fruw aj do kw iatka,
Pojąc się życia słodyczą ;
Wesoło nucąc, wesoło 
S rebrzystą  piosnkę dziew iczą...
Od kw iatka fruw aj do k w ia tk a !

* **
M otylka postać, m otylka 
N iech cię jedynie nie mami:
Nie sam ą życie —  pustotą,
Na m rówkę zm ień się czasam i,
Ze szczerą p racy ochotą,
Choć postać masz ty  m otylka.

L m jjan  Uzięblu.

S o |ia  cRoiue-i-of; a

D Z I E W Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—  M usisz się ty  jednak  żywić u  kogoś —  rzek ł w re
szcie Józik , który  nakoniec zrozum iał, że pies skom lał nie
0 kaw ałek chleba, ale o pogłaskanie i pieszczotę. W idocznie 
jacyś dobrzy ludzie pom agają ci...

W  tej chwili pani W arb ick a  otw orzyła oczy.
— Józiku  — wymówiła szeptem  —  przyrządź mi h e r

baty, bo mi jakoś zimno.
Jó z ik  zaczerw ienił się mocno, potem zblad ł ja k  chusta. 

A n i nafty nie było już w domu, ani listeczka herbaty . J a k  
tu  powiedzieć o tem  pani W arbick iej?

—  Dofcrze, proszę pani — rzek ł Józik .
W ziął dzbanuszek, w którym  przynosił mleko i zbiegł 

ze schodów. D rżący, bez tchu  s tan ą ł przed drzwiami m ie
szkania na pierwszem piętrze. Nogi się pod nim  uginały
1 zdawało mu się, że nigdy nie odważy się przycisnąć guzika 
od dzwonka, a jednak  czuł, źe zadzwonić musi, źe wejść musi 
do tych ludzi nieznajomych, bo jego opiekunka nie m iała 
czem ugasić pragnienia. W reszcie sam nie w iedział jak  się 
to  sta ło , źe guzik nacisnął i d rgnął ze s trachu , usłyszawszy 
dzwonek za drzwiami, za k tórem i rozległy się zaraz spieszne 
kroki i lokaj w białym  fartuchu , gdyż w łaśnie sp rzą ta ł w po
kojach, ukazał się we drzwiach. O b e jrza ł Jó z ik a  od stóp 
do głów a potem  zapytał:

—  Czego tu  chcesz, chłopcze?
Józikow i tak  zęby dzwoniły, że przez chwilę mówić nie 

mógł, nareszcie ją k a ją c  się, rzek ł cicho:
— P an i W arbicka chora... już  dawno chora... wszystko 

poszło na  lekarstw a... prosi o szklankę herbaty , a  tu  niem a...
—  W ięc  czegóż ty  chcesz?

— H erb a ty  w ten dzbanuszek.
— A  już tym  żebrakom  to 's ię  Bóg. wie, co zachciewa! 

H e rb a ty  w dzbanuszek! W ynoś mi się s tąd  dopókiś cały 
i uie czekaj aż ci uszy oberwę!

Z darzy ło  się w łaśnie, że przez przedpokój przechodziła 
panienką, k tó rą  Józ ik  widywał czasem, gdy wychodziła z k a 
mienicy lub w siadała do karety. U słyszała  ona słowa 
lokaja.

-— K ogo tam  W alen ty  łaje? — zapytała.
-— Ja k iś  żebrak. Z achciało  mu się h erb a ty  i nawet 

przyniósł sobie dzbanek, eo w nim będzie z kw arta.
— N iech go W alen ty  wpuści.
—  E , to proszę panienki, nigdy nie w arto  tak ich  w łó

częgów przywabiać.
—  A le może to  nie włóczęga. P roszę drzwi otworzyć.
W alen ty  m rucząc otworzył drzwi i pan ienka u jrza ła

Jó z ik a  bladego, z zalaną łzam i, w ychudłą tw arzą, z pustym 
dzbankiem  w ręku.

■— J a  tego chłopca już nieraz w idziałam  —  rzek ła  p a 
n ienka -f- ty  Ju  mieszkasz gdzieś blisko?

— W  tym  samym domu... w pokoju na strychu...
— A a... to  stam tąd  przychodzi pies czarny z białem i 

łapam i! —  ozwał się lokaj.
—  T ak  proszę pana.
— To czemużeś nie gadał, że ty  nie je s te ś  żaden włó

częga, tylko, że ten  E idelek to  twój?
—  N o chodź -  zaw ołała panienka —  dam  ci herbaty .
K a z a ła  wprowadzić chłopca do przedpokoju i w ybiegła

z dzbanuszkiem . W k ró tce  Józ ik  usłyszał rozmowę, między 
jak ąś  widocznie starszą  osobą i panienką, G los starszej 
osoby mówił:

— Co ty robisz z tym dzbankiem ?
—  To d la  biednego chłopca nalew am  herb a tę  —  od 

p a rła  panienka.
— D la  jakiego biednego chłopca? Cóż tam  znowu 

wymyśliłaś?
— P rosi tylko o trochę herbaty .
— Gdzież on jest?
— Stoi w przedpokoju.
—  Z ostaw iasz jakiegoś żebraka w przedpokoju, a on 

może tam  w tej chwili ściąga fu tra  i okrycia z w ieszadła. 
T ak i obdartus to  um yślnie gotów przyjść z prośbą  o herbatę  
dla chorej m atki czy babki, d la  tego tylko żeby ludzi 
okradać.

— O nie, mamo, j a  tego chłopca widuję, często chodzi 
z czarnym  pieskiem...

— To cóż, że go widujesz? Pew no tak i sam nic d o 
brego ja k  ci, co żebrzą po ulicy i biegną pół wiorsty drogi, 
opowiadając różne k łam stw a o swojej niedoli! Zadzw oń na 
W alentego i powiedz mu, żeby obejrza ł czy nie b raku je  cze
go w przedpokoju.

Józikow i krew  uderzy ła  do głowy. M iano go w tym 
domu za złodzieja! C hciał wyjść, chciał uciekać, żeby takich  
strasznych oskarżeń nie słuchać, ale mu stan ę ła  przed ocza
mi biedna, chora, s ta ru szk a , żądająca ciepłej herbaty . P rzy 
sunął się więc do sam ych drzwi i s ta ł tam  z rozżalonem 
sercem.

—  N a  żebraka wyszedłem! — m yślał z goryczą. —  Tak, 
na żebraka, ale n ic  żebrzę dla siebie, o nie, wolałbym raczej 
z głodu umrzeć! Tylko dla niej, d la  mojej kochanej opie 
kuuki Uczynię wszystko, naw et żebrać jestem  gotów!

W k ró tce  panienka uprzejm ie uśm iechnięta w eszła 
z pełnym  dzbankiem  herbaty  i pak ietem  owiniętym w gazetę.

■—  M asz, moje dziecko.
Jó z ik  wziął dzbanek i dziękując, zab iera ł się do wyjścia.
—  W eź i to, chłopcze — rzekła  panienka. — T u  je s t 

chleb, bułki i parę  ciastek.
— Tegobym  uie chciał brać — odparł Józik , którego 

żołądek w ołał głośno: „weź! weź!” a k tórego dum a mówiła 
poważnie: „nie bierz, nie bierz!”

-— W eź, może jesteś głodny.
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Józikow i, k tóry  się ocl p łaczu w strzym ywał, łzy p o to 
czyły się nngle po tw arzy.

—  (jłodny  jestem  — rzekł, spoglądając zapłakanem i 
oczami na panienkę - ale nie jestem  złodziejem! N ie zginą 
rzeczy z przedpokoju, do k tó rego  ja  wejdę.

— J a  wiem, moje dziecko... przecie ja  znam ciebie 
i twojego pieska... weź ten ehleb i przychodź zawsze, gdy je 
steś głodny... W idzisz, mojej m atce chłopiec, który u trzy
mywał, że ma sparaliżow aną babkę, u k rad ł raz bardzo drogie 
fu tro , więc teraz  się boi i podejrzywa ciebie... a l e  j a  wiem, 
żeś ty dobry. N o idź, idź, bo ci h e rb a ta  wystygnie!

Józ ik  pocałow ał panienkę w rękę i skoczył co tchu  na 
górę. P an i W arbickiej h e rb a ta  bardzo smakowała.

— J a k a ś  bardzo dziś dob ra  — mówiła do Józika.
C hłopiec m iał i dla siebie śniadanie, bo w pakiecie od

panienki z pierwszego p ię tra  była nawet szynka i serdelek.
— A le już  tam  ire  pójdę — mówił sobie Jó z ik  w zam y

śleniu — straszn ie  przykro prosić o wsparcie! P an ienka  do
bra, ale starsza pani podejrzliwa, a lokaj gotów mię n a p ra 
wdę kiedy za drzwi wyrzucić. Po zaspokojeniu głodu, począł 
teraz  spokojniej rozmyślać. Przypom niał sobie, że P iotrow a 
była mu winna za rozm aite sprzedane je j przedm ioty po 
śm ierci ojca, i postanowił teraz, kiedy był w ostatecznej 
biedzie, upom nieć się o należące mu się pieniądze. Poszedł 
tedy do Piotrow ej.

P r z y j ę ł a  go ja k  zwykle utyskiw aniem  na W alka, k tóry  
naw et j ą  sam ą okradał. M usiała wszystko przed nim cho
wać, bo był to  już teraz  złodziej niepopraw ny. B ardzo się 
zm ięszała, gdy Józ ik  przypom niał jej swój dług. bo zapom nia- 
m niała już o nim zupełnie i dopiero po jak im ś czasie przy
znała, że to co .Józik mówił było praw dą. A le się targow ała, 
mówiła, że przedm ioty kupione nie były tyle w arte, co ona 
za nie zap łaciła.

—  Przecieżeście nic mi nie zapłacili! —  zaw ołał żało
śnie Józik.

— Alem  obiecała, to wszystko jedno jakbym  zapłaciła!
— Nie, nie wszystko jedno , bo mnie te  pieniądze ko

niecznie są potrzebne, a ja  ich nie mani!
—  N ie mam pieniędzy i kwita!
Józik  poczuł się ta k  rozgniewanym i ta k  oburzonym na 

P iotrow ę, że jakaś odwaga m ęska w niego w stąpiła, choć był 
takiem  dzieckiem jeszcze. 1

— O ddacie mi te  pieniądze —  rzek ł spokojnie i s ta 
nowczo. a nie, to  was podam do sądu. U sługu ję  ;u trzech  
studentów  uniw ersytetu, oni rai poradzą ja k  m am  o swoją 
w łasność się upom inać i muszę odebrać to , co mi pani winna.

N a  te  słowa Józika , P io trow a w padła w straszną  złość.
— A , ty  niedobrego! — krzyczała. — To i ty  jeszcze 

przychodzisz mię okradać? Toś ty  tak i sam nicpoń, jak  
\VaIek? J a k  ja  porwę na  ciebie ożoga, to ty  dobre siniaki 
poniesiesz do twoich studentów , co mi niemi oezy wypiekasz!

Jó z ik  przed groźbam i P iotrow ej s ta ł spokojny z zacię- 
tem i ustam i.

— W ięc  dobrze — rzek ł — będziemy się prawować! 
] niech pani pam ięta, co mówię, że odda mi pani w szystko co 
do grosza, i jeszcze w stydu się pani naje!

Skierow ał się ku drzwiom spokojnie, cp  okropnie P io 
trowę zastanowiło. P rzes tra szy ła  się gróźb z takiem  spoko
jem wypowiedzianych. W ybieg ła  za Józik iem , wołając:

— N o, wróć się ty  paniczu jakiś! Tobie się zdaje, źe 
je s te ś  coś bardzo ważnego! W idzicie go, fra n t jakiś! Chodź, 
zabieraj co mam w domu!

W y ję ła  z kuferka zatłuszczouego rub la  i rzucając go 
Józikow i, zawodzić poczęła:

—- O statn i grosz ten  niedobrego mi zabiera! dziecko 
rodzone mię okrada  i ten  mię okrada!

Jó z ik  wziął rub la , ale swej radości nie okazał i spokoj
nie się odezwał:

— Pan i mi była w inna dziesięć rubli, a że mi pani od
d a je  dziś rubla, więc zostaje jeszcze dziewięć rubli, k tó re  mi 
pani toż odda co do grosza, bo inaczej do sądu pójdziemy!

— W idzisz go, ja k  się to rachow ać nauczył! J a  ci tu  
dam  rachunek!

— P rzy jdę po ju trze po resz tę  pieniędzy.
—  On mi tu  będzie wygrażał! On mi tu  będzie...
Jó z ik  nie słuchał dalej. M iał ru b la  w kieszeni; to było

na życie dla pani W arbickiej i d la niego, na jak ie  dwa dni. 
A  za dwa dni znowu trzeba  będzie iść do P iotrow ej.

— Je d n a k  niedziwota, że z tego W alka taki liul- 
ta j — m yślał, biegnąc ku domowi. —-N ie  daleko jab łko  od 
jab łoni pada.

Ledwo to sobie pomyślał, aż tu  W ałek, widocznie w ra 
cający do domu, jakby  wyrósł przed nim z ziemi na zakręcie 
ulicy.

—  A ha, już  cię dawno nie widziałem! — ozwał się. — 
Ooś jak o ś na  tein państw ie m izernie wyglądasz!

—  N a  jakiem  państwie?
— N o, boś całkiem  spaniał przy te j stare j. Siedzisz 

sobie, nie nie robisz, na książce czytasz... ha, ba, ha!
B yło w śmiechu W a lk a  coś bardzo nieprzyjem nego; 

obdarty  by ł i brudny, na tw arzy m iał czarne smugi, ja k  gdy
by ze trzy  dni się nie mył.

—  Widzę, że mi się przyglądasz —  mówił dalej W a 
łek — jużci, że nie mam takiego odzienia ja k  ty, co u te j s ta 
rej m asz wszystko gotowe. Pokaż no z jakiego to m ateryalu  
masz ubranie?

Przybliżył się do Jó z ik a  i zaczął go klepać po ram ieniu, 
dotykać ubran ia , przypatryw ać się.

—  Ty niedługo na takiego pana wyjdziesz, co to  k a re tą  
jeździ! N o, bądź zdrów! J a k  mię kiedy cała  bieda przyci
śnie, to  przyjdę do ciebie poprosić o rubelka.

I  pobiegł dalej Józik  poszedł też w swoją drogę, roz
m yślając. ja k i ten  W ałek  był zły i obrzydliwy.

C hciał zajrzeć do pani W arb ick ie j, czy czego nie po
trzebuje, a  potem  dopiero pójść kupić herbaty , Cukru, węgla, 
nafty, m leka i parę  bulek. W yliczył, że mu rubel wystarczy 
na zakupienie wszystkiego tego potroebu.

P an i W arb ick a  kasz la ła  ja k  zwykle, i niecierpliwie wy
czekiw ała Józika , bo pragnęła , by je j chłopiec łóżko p rzesłał.

Józik  z trudem  przeprow adził staruszkę na fotel, a że 
m iał sił mało, więc aż się uginał pod jej ciężarem ; potem  
s trząsnął siennik, przewrócił m aterac, poduszkę prze trzepał 
i znowu przeprow adził ją , praw ie przeniósł na łóżko. A ż mu 
grube krople potu na czoło w ystąpiły, przed oczami ciemno 
się zrobiło, serce biło ja k  młotem. U siad ł na sofce żeby tro 
chę wypocząć i zaraz zaczął myśleć o tern, że trzeb a  biedź 
po mleko, którem  chora żyła. W sta ł w krótce z sofki i choć 
czuł, że się nogi pod nim  trzęsą, jednak  postanow ił wyjść 
zaraz po spraw unki. W ziął s ta rą  portm onetkę i chciał w ło
żyć w nią zatłuszczonego ru b la  P iotrow ej. Z aczął go szukać 
w kieszeni, w k tó rą  go włożył i nagle ca ła  krew buchnęła  mu 
do tw arzy. Szukał coraz to  niespokojniej, coraz to  gorączko- 
wiej; szukał w drugiej kieszeni i trzeciej. W szystk ie  były 
puste. Jó z ik  . w ydał okrzyk trwogi i rozpaczy a  czując, że 
się na  nogach chwieje, rzucił się z jękiem  na  sotkę.

P an i W arb ick a  otw orzyła oczy, zw róciła głowę ku Tó- 
zikowi i widząc go bladego ja k  ściana, poczęła wołać p rze ra 
żonym głosem:

— Józiku , moje dziecko, moje najdroższe dziecko! 
O, Boże, czemu nie zabierzesz mnie, k tó ra  mu jestem  tylko 
ciężarem, a jego nie wyrwiesz z te j nędzy! Józiku , Józiku!

P an i W arb ick a  w p rzestrachu  i wyobraziwszy sobio 
w swej skołatanej głowie, że Jó z ik  um iera, nie obliczyła sił 
swoich. Podniosła się, zwlokła z łóżka i p arę  kroków naprzód 
postąpiwszy, upad ła  na podłogę z krzykiem . Leżącą, kaszel 
dusić począł.

Bosy, k tóry  już przy pierwszym krzyku Jó z ik a  skoczył 
ku niem u i trzym ał łapy w prost na piersiach chłopca, skom
ląc żałośnie, teraz przybiegł do pani W arbickiej, kręcił się 
koło niej niespokojnie, lizał je j ręce i nogi, wreszcie zab ra ł 
się do lizania twarzy. W idząc jednak , że to nic nie pomaga, 
począł zębam i szarpać za koszulę, k tó ra  by ła  s ta ra  i d a rła  
się wszędzie, gdzie zęby Bosego ją  pociągnęły. I  ten  sposób
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nic  nie pom agał, Bosy więc skoczył k u  drzwiom, położył łapy 
na klam ce, otw orzył i skomląc skoczył n a  schody. K ilku  
rozpaCzliwemi susami d o sta ł się do drzwi kuchni państw a 
z pierwszego p ię tra  i ta k  niespokojnie d rap ać  w nie począł, 
-że W ojciechowa siedząca wygodnie na  krześle, obierając k a r 
tofle, zaw ołała:

—  A  cóż tam  tem u psu się stało? N o, czekaj ty  ku 
dłaczu, otw orzę ci, bo mi dziurę we drzw iach wydrapiesz!

(d. c. n.)

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H .
P R Z E Z

S k e f a n o w s f i ą .

(D alszy ciąg).

P am ięta jm y  jednak , żo w wielkich o tch łan iach  m or
skich żyją także zwierzęta, m ające oczy doskonale rozwinięto. 
Zauważono t e ż , źe u tego samego gatunku, oczy były 
w rozm aitym  stopniu zanikania, zależnie od głębokości morza.

Fig. 158. Galatliodes, ślepy rak  znaleziony w otchłani morskiej 
4000 m etrów glębobokie.i.

Fig. 159. H apalopeda investigator. Kak z nadzwyczajnie (lługiemi 
wąsam i, żyje w otchłaniach morskich 2000 m.

T ak  np. znajdowano niektóre rak i z doskonale rozw iniętem i 
oczami; też same rak i, złowione głębiej, m iały oczy ju ż  nie

kom pletne, a  rak i tegoż gatunku, pochodzące z g łębin  jeszcze 
większych, były zupełnie ślepe, ja k  np. Galatliodes, (fig. 158).

A le  zauważono jednocześnie, że owe ślepe rak i, były to 
zw ierzęta mało ruchliwe, wolno pełzające po dnie, albo nawet 
zagrzebujące się w mule w oczekiwaniu na  zdobycz, k tó rą  
chw ytają swemi długiem i kleszczami.

Przeciw nie, rak i bardzo zwinne, szybko pływ ające w o t
chłaniach, ja k  np. Ilupidopoda (fig. 159) wzrok swój zachowa
ły i m ają  oczy ogrom ne a  prócz tego opatrzone są 
niezwykle długiem i wąsami, k tó re  są n ad er czułem  n a rzę 
dziem dotyku; długie a cienkie ich nogi odb iera ją  wrażenia 
tegoż rodzaju .

To cośmy powiedzieli o rakach , da się zastosować i do 
ryb. S ą to  zw ierzęta doskonale pływ ające, d latego toż śle
pe ryby w otch łan iach  są w ielką rzadkością, a  przy doskona-

Fig  160. Eustom ias obscurus, dlngi w as jes t narzędziem dotyku.

le rozw iniętych wielkich oczach, ryby posiadają zarazem  w ła 
ściwe sobie n itkow ate przysadki, nader czułe n a  dotyk; przy
sadki tak ie  widać u ryby Eustom ias (fig. 160 ) Batlajpterois 
(fig. 161) i innych, k tórych wizerunki podaliśmy poprzednio. 
W idzim y tedy źe, zw ierzęta czynne, trudniące się wciąż polo
waniem, zachow ały naw et w o tchłaniach dobry wzrok i z a ra 
zem dobrze rozwinięte narzędzia  dotyku.

Fig. IGI. Iiathypterois, para  wydłużonych promieni pletivowye.li, służy za 
narzędzie dotyku.

Mówiliśmy wyżej, że oczy u wielu zw ierząt m arn ieją  
i zan ikają  od długiego przebyw ania w ciemności. Jeżeli 
p rzeto  n iek tó re  gatunk i raków oraz liczne ryby głębinow e 
oczy swe zachowały, to  przypuścić trzeba , że oczy służą im 
do patrzen ia . A  zatem  dno m orskie w braku  św iatła  sło 
necznego musi posiadać inne jakieś św iatło, niezbędne d la  
oczu mieszkańców otchłani. Z k ąd  pochodzi owo światło?

Z  poprzednich rozdziałów, wiemy z ja k ą  łatw ością zwie
rzę ta  m orskie prom ieniują z siebie św iatło. K ubek  świeżo 
zaczerpniętej wody m orskiej połyskuje tysiącam i iskier, gdy 
poruszać n ią  w ciemności. Rzucony w powietrze pęk wodo
rostów sta je  się świetnym fajerw erkiem . M nóstwo drobniu- 
ehnych roślinek i m ikroskopijnych zw ierzątek iskrzy się przy 
najlźejszem  ich do tknięciu ; świetliczki spraw iają w spa
n ia łe  iskrzenie się m orza na wielkich obszarach. M eduzy, 
solpy, isk rzy łudy , często prom ienieją silnem światłem ; 
gdy uciąć ram ię gwiaździe m orskiej, to  obie powierzchnie 
przeciętego ram ien ia  świecą się natychm iast; podobnież zra-
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Tiione pierścienice, gdy pływają, to pozostawiają za sobą, świe
tlany ślad, niby drogę mleczną; jestto świecący płyn, który 
wycieka z ich rany.

W idzimy przeto z jaką łatwością zwierzęta morskie 
stają się iskrzącemi; własnością tą w najwyszym stopniu ob
darzone są zwierzęta pelagiczne oraz głębinowe. Gałązki 
polipów, gwiazdy morskie, pierścienice często rzęsiście oświe
cają sieć całą, wyciąganą z głębin morskich; przypominamy 
sobie także, że przy świetle gąściołów (Mopsea) można było 
czytać w nocy książkę. Dodajmy nakoniec, że liainuł mor 
ski przepełniony jest żywemi pierwotniakami, któ
re prawdopodobnie łatwo świecą, tak jak pokre
wne im zwierzątka, pływające po powierzchni 
morza.

Jeżeli tak jest w istocie, to dno otchłani 
morskich powinnoby się świecić na wielkich obsza
rach, podobnie jak iskrzy się często powierzchnia 
morza. Ooprawda, światło zjawia się na po
wierzchni wtedy, g d / woda jest w ruchu; zwykle 
najsilniej iskrzą się grzbiety fal oraz ich brzegi, b ie
gnące śladem okrętów. W otchłaniach zaś pa
nuje cisza; jednakże nie brak ruchu tam, gdzie 
żyje tyle stworzeń, a każde zwierzątko, gdy pływa 
lub chodzi, prawdopodobnie rozprasza dokoła sie
bie promienie światła. Gdy przypuścimy, że g łę 
biny morskie na wielkich obszarach oświecone są 
slabem chociażby światłem, to jedynie wtedy zro
zumieć możemy, dlaczego w nich żyje tyle zwie
rząt, które nie straciły swego wzroku.

(d . n.)

P yta ł zaś troskliwie:
— Go Niedźwiedź robi?
— Spi —  odpowiadał lekarz.
— Kiedy będzie zdrów?
— B óg tylko wie o tern.
— A le waszmość go wyleczy?— zapytał z pewnym nie

pokojem królewicz.
— Staram się, lecz życie człowieka jest w ręku Boga— 

odrzekł lekarz, który od chwili odwiedzin królowej, sam 
zwątpił o wyzdrowieniu młodzieńca.

i m M .
P O W I E Ś Ć  Z X V I  W I E K U

p ,  I S - U - z a n n ę  M o r a - w s k ą . .

(Ciąg dalszy).

Lecz mimo na pozór łaskawych wyrazów, 
dźwięk jej mowy był tak przykry i syczący, że 
Fogelfeder mimowoli podniósł na nią oczy i za
drżał, jak gdyby przed obietnicą groźby i najsroż- 
szego gniewu.

Bona wyszła szybko z izby, trzasnąwszy wła
snoręcznie drzwiami, które służebna chciała przed 
nią otworzyć.

Kazik tymczasem powoli zapadał w jakiś 
sen gorączkowy, twarz mu nabrzmiała, a oczy 
błyszczały niezwykłym, chorobliwym blaskiem.

Fogelfeder był w rozpaczy; zmieniał bezu
stannie leki, które jednak niewielką przynosiły 
ulgę.

Nie mógł też poświęcić się mu wyłącznie, bo kró
lowa, która nieraz całemi tygodniami nie widziała 
nadwornego lekarza, dnia tego wzywała go co 
chwila. To kazała mu badać przy sobie królewi
cza, czy przestrach nie wywarł złych skutków, 
to ją właśnie zabolał palec i musiał go balsamami okładać, 
to pytała go o aurę i możliwość jej zmiany, słowem, odrywa
ła go z izby K azika pod rozmaitemi pozorami.

Młody lekarz miał doskonałego zastępcę z Ciemnosa, 
który mrucząc ciągle niechętnie, pilnował jednak chorego 
i nie dopuszczał nikogo, zasłaniając wejście swoją olbrzymią 
postacią.

Zygmunta nudziły te oględziny, że zaś lubił swego 
lekarza, żartował z nim w braku Niedźwiedzia; rad był jak- 
najdlużej go zatrzymać.

F ig . 1G2. Z w ier z ę ta  ż y ją c e  w  A tla n ty k u  na  g łę b o k o śc i 2 5 0 0  m . 1) M eduza, 
2) R y b a , M a la c o ste u s  n ig er . 3 ) G ąb czak  p od ob n y  do tiu lu . 4 ) G ąb czak  
k o r o n k o w iec . 5 i 6  R ak i. 7) P a ją k  (C o lossan d eis  T itn n ). 8 ) P ie r ś c ie n ic a  

(rob ak ). 9  i 10 S trz y k w y  p e łz a ją c e . 11) M cdnza.

— Biedny Niedźwiedź, cierpi • przezemnie! — zawołał 
z.całą serdecznością Zygmunt. To mój prawdziwy przyjaciel, 
on mnie zawsze broni! —  dodał.

— D ziś wieczorem wyjedziomy! —  rzekła Bona nagle, 
przysłuchując się rozmowie syna.

—  N ie możemy go zabrać, a czekać też nie będziemy!—  
odrzekła.

—  A leż ja  bez Niedźwiedzia nie pojadę! — zawołał 
Zygmunt.
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K rólow a nie zw róciła naw et uwagi na odezwanie się 
syna, poczęła tylko przywoływać rozm aite osoby, w ydając 
ja k  zwykle rozkazy, tyczące się wyjazdu.

N adąsanego królewicza zab ra ł ochm istrz, a  lekarz  ko
rzysta jąc  z zam ięszania, jak ie  tworzyły osoby wchodzące 
i wychodzące z rozkazu Bony, w ym knął się do K azika.

— N ajjaśn ie jsza  pani, mróz nagle zelżał, deszcz zaczy
na  padać, a noc zapow iada się ciemna... — przek ładał B as- 
saty.

—  Pochodnie oświecą drogę! — odrzekła stanowczym 
głosem Bona.

N ie było rady, trzeb a  się było zbierać do drogi.
Wozy m iały  wyjść za godzinę, królowa zaś z synem 

i przybocznym  dworem postanow iła wyjechać zaraz po zacho
dzie słońca i wieczornym posiłku.

N ik t jednak  nie wiedział, dokąd miano jechać, zbierano 
się tylko ja k  można najprędzej. P rzekroczenie bowiem ro z
kazu, groziło w ydaleniem  ze dworu, a każdy mimo ciężkiej 
służby, trzym ał się pańskiej klam ki, m ając nadzieję przy 
wielkim ogniu, t łu s tą  pieczeń d la siebie upiec.

A u ra  tylko jed n a  nie b a ła  się nikogo i znikim się nie 
liczyła. M róz nagle W nocy kark  skręcił, rankiem  zaw isła 
nad  światem m gła gęsta, a te raz  oto otworzyły się upusty 
niebieskie i deszcz wieildemi strum ieniam i zalewał przestw o
rze. B rudz ił on śnieg jeszcze wczoraj ta k  biały i sp łukiw ał go 
z wielkim hałasem  i szumem z drzem iącej pod jego powłoką 
ziemi.

Z robiło  się też ta k  ciemno, iż chociaż jeszcze było dale
ko do zachodu słońca, m usiano rozniecić większy ogień na 
kominie i zapalić olejną lam pę w kom nacie królowej.

Mimo to B ona nie cofnęła rozkazów do wyjazdu.
W tem  deszcz przestał, lecz zrobiła  się noc zupełna, 

groźna chm ura w iosenna nadciągnęła, a wśród ciemności 
niebo nagle się rozdarło  ośiepiającem  św iatłem , zahuczał 
w dali grom  i począł rzucać piorunam i, p raw ie w prost w okna 
kom naty królowej.

— Cielo! M isericordia! — w ołała Bona.
D rżąc z p rzestrachu  p ad ła  na kolana w najciem niej

szym zakątku  kom naty i głośne zanosiła m odły, wśród których 
rob iła  postanow ienia złożenia bogatego wotum, w jednym  
z najbliższych kościołów, jeżeli j ą  Bóg od p io runa uchronić 
raczy.

B urza  trw ała  bardzo krótko, niebo się nieco w yjaśniło, 
lecz deszcz la ł ja k  poprzednio. O wyjeździe nie m ożna 
było nawet myśleć!

Z  tem  wszystkiem chociaż o św itaniu jeszcze deszcz d ro 
bny padał, B ona zbudziła dwór, k azała  przywołać B assatego, 
d a ła  mu rozkaz tajem ny, w k tó rą  stronę ma ruszać z wozami 
i gdzie nocleg przygotować. M imo też popsutych i powyry
wanych dróg, około południa  królowa wraz z synem i całym 
dworem opuściła  K nyszyn. Jak ież  jed n ak  było zdziwienie 
dworu, gdy się dowiedziano, źe m ają  się kierow ać z pow ro
tem  do stolicy.

— J a k to  nie pojedziem y do W ilna?—zapyta ł Zygm unt.
— Do K rakow a' — odrzekła sucho m atka.
I  nic nie pom ogło, mimo niezadowolenia królewicza, 

w racano tą  sam ą drogą, k tó rą  przebyć m usiano wśród 
najokropniejszych wybojów w rozm iękłym  śniegu. S an ia
mi trudno było przejechać, na kołach jeszcze gorzej; ko
lebka królew ska w lokła się, podtrzym yw ana z obu stron przez 
czterech dzielnych hajduków.

K rólow a jednak  nie n arzekała , owszem, z pewnem ro z
radowaniem  znosiła trudy. Lecz d la  młodego k ró la  podróż 
ta  tem  więcej była przykrą, że N iedźwiedź musiał*pozostać 
pod opieką zarządzającego dworem knyszyńskim .

Fogelfeder zapytany przy wyjeździe co myśli o chorym, 
odrzekł wymijająco, ja k  zwykłe:

— W szystko w ręk u  Boga!
AY oczach królowej b łysnęła  źle uk ry ta  radość; k ró le 

wicz zaś szczerze się zasępił i rzekł:

— Poczciwy mój Niedźwiedź, mnie ocalił, a sam może 
zginie!

Lecz siniora zaczęła zaraz coś ciekawego opowiadać, 
ażeby zagłuszyć szlachetne porywy swego młodego pana 
i stłum ić w nim wszelkie serdeczniejsze objawy.

Tłum iono tak  w królewiczu nietylko w podróży, lecz 
i po przybyciu do stolicy wszystko, ooby go mogło do czynu 
popchnąć, ducha zahartow ać i zespolić z narodem , k tóry  go 
sobie tak  wcześnie przysposobił za pana.

AY K rakow ie życie popłynęło dawnym torem . Chm ury 
zb ierały  się nad  krajem , lecz o chm urach tych, ja k  w ogóle
0 spraw ach państw a, m łody król nie wiedział. AY ogóle też 
do Z ygm unta dochodziły tylko pieśni i muzyka, nie zaś od
głos surm y wojennej i spraw, k tórem i przyszły król powinien 
się był zajmować.

AYprawdzie O paliński s ta ra ł się rozbudzić w królewiczu 
najszlachetniejsze uczucia, znosił naw et dużo upokorzeń i p rzy
krości, byleby w ytrw ać na stanow isku i spełnić obowiązek, 
który  nań włożył król ojciec i radn i panowie.

AVpływ jed n ak  zacnego ochm istrza zacierał się w pływ a
mi dw oru królowej m atki. To też w sercu Z ygm un ta  A u g u 
s ta  dziwna panow ała rozterka; k iełku jące szlachetne porywy, 
chęć czynu i rycerska n a tu ra  odziedziczona po Jag ie llonach , 
prow adziła bezprzestanną walkę z m iękkiem , delikatnem  wy
chowaniem, jak ie  daw ała mu Bona.

Po powrocie do stolicy, Z ygm unt p y ta ł często o N ie 
dźwiedzia, żądał o nim wieści, posy łał naw et do K nyszyna 
ażeby się coś o swoim ulubieńcu dowiedzieć, lecz usiłow ania 
jego  w tym celu były darem ne. Z  początku mówiono mu, że 
N iedźwiedź jeszcze chory, potem  łudzono, źe w krótce pow ró
ci, wreszcie wysiany goniec przyniósł wieści, źe strzelec kró 
lewski wyzdrowiał i wyjechał. Dokąd, n ik t nie um iał powie
dzieć.

B az jakoś już w jesieni, królewicz z.ochm istrzem  i nie
wielkim pocztem przejeżdżał u licą  św. Anny, w tem  wykrzy
knął nagle z radości i konia zatrzym ał. C ały  poczet s tan ą ł 
a Z ygm unt zawołał:

—  B iegnijcie za tym  chłopcem , co skręcił w boczną
ulicę.

I  w skazał ręk ą  na lewo.
Ochmistrz zm arszczył brwi niechętnie, lecz dw orzanin 

pogalopow ał spełn ić wolę królewicza.
T en  jechał s tępa, po chwili konia zatrzym ał, a  przed 

nim  s ta n ą ł młodszy "Syn k aszte lana  zakroczymskiego.
— Toś ty w K rakow ie, a nie przyjdziesz do mnie!
M arcin, k tóry  wyrósł i zm ężniał, sk łonił się uk ładnie

1 rzekł:
—  N ie m iałem  rozkazu waszej królewskiej mości.
— AYięc te raz  ci rozkazuję, żebyś przyszedł dziś jesz

cze —  rzekł Zygm unt,
I  zaraz jednym  tchem  zapytał:
— A  Ję d ru ś , P iotruś?
— J ę d re k  i P io truś są też w K rakow ie, jeno P io trek  

je s t  w szkole Panny M aryi, a ja  i J ę d re k  weszliśmy do ak a
demii — odrzekł kasztelanie.

— A  A nusia? —  p y ta ł królewicz.
— D o m au  ojców — rzek ł Ję d ru ś  i w estchnął, bo przy

pom niał sobie zm arłą  siostrę.
— O Niedźwiedziu nie wiesz?
J ą d ru ś  zarum ienił się po same uszy, spojrzał z jakim ś 

żalem  na królewicza i rzekł:
— N ic nie wiem!
—  Niedźwiedź gdzieś przepadł, ani go odnaleźć! — 

zaw ołał Z ygm unt.
'AYteiu ochm istrz zaczął naglić do pow rotu.
— Przyjdźcie do mnie wszyscy trzej. Rozkażę, to  zaraz 

was wpuszczą! — rzekł królewicz, odjeżdżając.
Z  przybyłym i nazaju trz  kasztelanicam i nie m ógł się 

dość nacieszyć. AYypytywał ich o Zakroczym , o A nusię 
i o N iedźw iedzia, ale ilekroć o niego zapy ta ł, chłopcy czer
wienili się i na co innego skręcali rozmowę.
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Królewicz praw ie rok cały rozsy łał w rozm aite strony, 
ażeby się cośkolwiek o swym ulubieńcu dowiedzieć, p łac ił, 
gniewał się; spraw a o parła  się o samego k ró la; naw et B ona 
w rzekomo wzięła ją, do serca, wszystko jednak  nic nie pomo
gło, N iedźw iedzia ja k  nie było, ta k  nie było!

X V .

U płynął rok z. górą od opisanych wypadków.
N ad  k rajem  zaczęły się zbierać groźne chmury, a in try 

gi i know ania Bony za,wichrzyły wewnętrzny spokoj i zgo- 
d.ę W  in trygach  tych dopom agał je j P io tr K m ita , pan 
możny, słynący z bogactw, wielkiej ogłady ale teź i nader 
przew rotnego charak teru . D w ór królew ski, który, do tąd  da
wał dobry przykład  krajow i, s ta ł się widownią scen gorszą
cych, przekupstw a, a naw et i zbrodni.

W łoszka rzuciła  cień na  gniazdo Jagiellonów .
S ta reg o  k ró la  m artw iło  to wszystko niepom iernie, lecz 

nie m iał dość siły, aby samowolę Bony ukrócić.
W śród trosk  w szystkich osłodą mu by ł ukochany jed y 

nak, w którym  pok ładał nadzieję.
M yślał też sobie:

, — N iechno Z ygm unt A ugust dorośnie i obejmie rządy, 
Wtedy złe napraw i, a m łodą swą d łonią samowolę ukróci.

G łównym doradzcą kró la  i podporą w troskach  był J a n  
Tarnow ski, który w r. 1,527 m ianowany hetm anem , silną d ło 
nią dzierżył buławę i w każdej potrzebie nietylko piersią lecz 
i wielkim umysłem kra j od złego ochraniał. Często też wraz 
z O palińskim  oraz panam i radnym i zastanaw iał się, jakby 
młodego kró la  usunąć z pod wpływu dworu królowej, w drażać 
go powoli w inne życie, zahartow ać ta k  um ysł jako  i ciało do 
trudów , jak ie  go w przyszłości czekały.

— W aszm ość s ta ra j się um ysł przygotować, j a  go wo
jennej sztuki nauczę — mówił he tm an  poufnie do pana 
Piotra...

—  W szystko uczynię, co można, lecz wiecie, mości 
hetm anie...

W iem , wiem, lecz tem  więcej trzeb a  baczyć na 
Wszystko —  odpowiedział tenże.

— Szkoda nam  Niedźwiedzia, chłopak to  wysokich 
zdolności, w niejednem  byłby nam  pomocny! — mówił O pa
liński.

— Lecz byłby tych zdolności nie rozw inął, i wśród 
dworskiego życia zm arn iał do szczętu — odrzekł hetm an.

Oprócz zaś tro sk  w ew nętrznych, spadł jeszcze na kark  
rzeczypospolitej nieprzyjaciel, którego się jakoś wtedy nie 
spodziewano. Roku 1531 P io tr , wojewoda wołoski złożył 
hołd Solimanowi, sułtanow i tureckiem u, a m ając jego plecy 
za sobą, n a jecha ł Pokucie  i zagony swoje aż do H alicza ro 
zesłał.

—  B oga-m i, zanad to  tego! — zawołał hetm an i z wiel
bieni pospiechem  szykował chorągw ie, pod k tó re  młódź cią
gnęła ze w szystkich stron k raju .

N ag le  przyszła mu myśl, z k tó rą  niezwłocznie do króla 
się udał.

— M iłościwy królu, panie nasz i ojcze, mam wielką 
prośbę! —  rzekł, obejm ując m onarchę za kolana.

— M ówcie, hetm anie — rzek ł król łaskaw ie.
— Pozw ól najjaśniejszy panie Zygmuntowi A ugustow i, 

przyszłem u królowi, pójść z nami na wojnę!
— B a, czemu nie, toć to rycerskie a  więc i królew skie 

rzemiosło — odrzekł król.
Lecz w tej chwili, ja k  gdyby sobie coś nagle przypo

mniał, zawołał:
—  Toć to  jeszcze dzieciuch!
— D w anaście la t bez m ała, a m łodsi przecie chadzali— 

rzekł, nio ustępując hetm an.
— Toć i miecza nie udźwiguie... —  bron ił się król.
— B roń stosowną do swego wieku i w zrostu im a dziel

nie, a też na  duchu i lycerskim  anim uszu wcale mu nie zby
wa; — mówił stanowczym głosem  Tarnowski.

K ról na  tę  pochwałę uśm iechnął się z zadowoleniem 
i szepnął do siebie:

—  M oja krew, mój jedynak!
H etm an  tym czasem  ciągnął dalej:
—  Do walki przecie nie stanie, a strzedz go będziem y 

ja k  w łasnej źrenicy.
—  T ak  to w ygląda delikatnie, a i m atka  też nie ra d a  

się ze swym jedynakiem  rozstaw ać — mówił król powoli, j a k 
by walczył sam ze sobą, a myśl ciężka głowę jego tra p iła .

— W łaśn ie  też, że delikatn ie  w ygląda i narowi krew 
rycerską w niewiościem wychowaniu, trzeb a , żeby iunego ży
cia pokosztow ał — n astaw ał dalej Tarnow ski.

K ró l m ilczał, p rzeb ierając palcam i po stole, a hetm an 
skłoniwszy się do jego kolan, rzekł:

— N ie odmawiaj nam  miłościwy królu, idzie tu  o przy
szłość waszego syna, o przyszłość całego narodu, k tó ry  nań  
oczy m a wciąż zwrócone.

Zygm unt, s ta ry , p o ta rł ręk ą  po czole, jak  gdyby chciał 
zeń spędzić osiad łą  na  nim  troskę, a potem  rzekł:

— W iecie, jabym pragnął...
I  przerw ał nagle.
—  K rólow ę postaram y się przyjaźnie ku tem u usposo

bić i pozwolenie w yjednać — ozwał się Tarnow ski, wchodząc 
w u k ry tą  myśl zafrasow anego m onarchy.

Z ygm unt podniósł wzrok na mówiącego i sp y ta ł niedo
wierzająco:

—- Zdołacie?
—  Otrzym awszy pozwolenie waszej królewskiej mości, 

spróbuję.
— H a , próbujcie! — rzek ł król z uśmiechem.
I  dodał dobrodusznie:
— R adbym , żeby mój chłopak przew ietrzył się trochę.
H e tm a n  skłonił się znów do kolan królowi. W tym

ukłonie jed n ak  nie było przesadnej uniżonośći dygn ita
rza, chcącego sobie zjednać łaskę m onarchy, lecz'serdeczne, 
poczciwe synowskie uczucie, k tó re  rzeczywiście d la  zniedołę- 
żniałego nieco króla, gorzało w piersi hetm ana.

Po. wyjściu z królewskiej kom naty, spo tkał się T arn o w 
ski z K m itą. N a  widok stronn ika  królowej, nagle jakaś 
myśl b łysnęła  na tw arzy hetm ana. N ie lubili się oni wzajem, 
chociaż byli spokrewnieni, na ten  raz jed n ak  hetm an nie zbo
czył z drogi na widok K m ity , lecz uśm iechnął się do niego 
przyjaźnie.

K m ita  spostrzegł ten  uśmiech i z ca łą  dw orską grze
cznością s tan ą ł w pełnej uszanow ania postawie i oczekiwał, 
aż przyjdzie starszy  od niego la ty  i godnością hetm an.

Ten zaś bez wszelkiego wstępu rzekł:
— J e s t  spraw a, o której z waszmością chcę pomówić.
— Do usług! — skłonił się K m ita .
I  począł przyciszoną rozmowę, idąc wzdłuż kory tarza , 

wiodącego do kom nat królowej.
Tarnowski mówił, K m ita  słuchał uważnie, czasem rzu 

cił jak ieś słowo, w m iarę zaś rozmowy, tw arz jego z na tu ry  
piękna, przybierała  czasem wyraz chytry a oczy sta ra ły  się 
przen iknąć do głębi myśli hetm ana.

Rozeszli się w najlepszej, poczciwej zgodzie, zachowując 
układność i grzeczność dw orską, ja k  przystało  na  ludzi za j
m ujących wysokie stanow isko tak  na dworze, jako  i w całym  
kraju .

Co zaś K m ita  mówił z królową, pozostało tajem nicą. 
Dość, że gdy naza ju trz  przedstaw iono je j, aby pozwoliła sy
nowi wyjechać z obozem na potrzebę wołoską, chętnie się 
zgodziła.

K rólew icz nie posiadał się z radości. O ddalenie od 
dworu, życie inne, jak ie  w iódł do tąd  pociągało um ysł m ło
dzieńca, chciwego coraz to  nowych wrażeń i budzącego się 
do życia, k tóre  powinno być jego udziałem .

—  Może gdzie po drodze Niedźwiedzia spotkamy? — 
mówił do ochm istrza.

— Może — odrzekł tenże z uśmiechem.
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Jak ież  rzeczywiście było jego zdziwienie i radość, gdy 
zaraz n a  pierwszym  noclegu, K az ik  p rzystąp ił powitać swego 
pana.

R ok przeszło zrobił ogrom ną w nim  zmianę. W yrósł, 
zm ężniał, szerokie bark i oznaczały siłę i zdaw ały się mówić:

—  B iad a  tem u, k to  w ejdzie mi w drogę!
U brany  był ja k  żołnierz w obcisły skórzany kaftan , u pa

sa wisiał miecz nie d la  k sz ta łtu , a tw arz, na  k tórej run ia ły  
ciemne wąsy, oznaczała męstwo i odwagę.

— N iedźwiedź, kocbany mój Niedźwiedź! — zaw ołał 
z nadzw yczajną radością  Zygm unt.

I  zapom niawszy o wszelkiej dw orskiej etykiecie, rzucił 
mu się z radością  na szyję.

— Co się z to b ą  działo? zdrów jesteś? czemuś do mnie 
nie wrócił! — py ta ł jednym  tchem  królewicz. — N o mów! — 
nalegał.

— Poszedłem  do chorągwi, ażeby czekać jego  królew 
skiej mości — odrzekł w ym ijająco, rozradow any serdecznem 
przyjęciem  K azik .

— Oho, te raz  się już nie rozłączymy! p a trz , i ja  jestem  
praw ie tak  samo ja k  ty ubrany, i j a  jestem  żołnierzem! — 
mówił żywo Zygm unt.

— A le  ja  mam i zbroję, tylko teraz , podczas podróży 
nie trzeba  jej nosić; włożę, gdy spotkamy nieprzyjaciela. 
A  ty, czy masz zbroję? jeżeli nie, każę, żeby ci dali! — cią
gnął dalej.

— D ziękuję waszej królewskiej mości, mam pół zbroicz- 
kę — rzekł z pewną chlubą K azik . — A le  również nie noszę 
je j w podróży, zaś potem , gdy będzie trzeba, przywdzieję! — 
dodał, zarum ieniwszy się na myśl, że stan ie  w krótce do walki.

— A le  jak ieś ty  w ypiękniał, jak ie  m asz ładne wąsy — 
mówił królewicz, skubiąc m aleńkie wąsiki swego ulubieńca.—
I ja ja k  urosnę, będę m iał wąsy! Zobaczysz, może mi już 
rosną! — dodał w ydym ając wargi.

K azik  przypatryw ał się, lecz nie mógł ich dostrzedz. 
D la  pocieszenia jednak  bardzo jeszcze dziecinnego m łodego 
króla, odrzekł z uśmiechem:

—  Jen o  co ich nie widać, w krótce urosną!
—  Skąd wiesz?
—  Bo, bo, i jego królew ska mość u ró s ł przez ten  rok 

znacznie! — odrzekł zakłopotany nieco pytaniem  K azik.
(d. n .)

Y a s e o  d e  G a m a .

D nia 20 m aja minęło la t czterysta, ja k  dokonanem  zo
sta ło  przez m arynarza portugalskiego Vasco de G am a, jedno 
z najwybitniejszych odkryć geograficznych, mianowicie — od
krycie drogi do Indyi W schodnich m orzem  naokoło lądu  
afrykańskiego.

Ju ż  w r. 1487 B artolom eo D iaz, również Portugalczyk  
dosięgną! południowego k rańca  A fryki i nazw ał go przyląd
kiem Burzliwym (Torm entoso). Później z uwagi na  nadzieje 
jak ie  w odkryciu tem pokładano, zmieniono tę  nazwę na P rzy 
lądek dobrej N adziei.

Chociaż obok wielkich braków  w ówczesnych m apach 
m orskich, zdawano sobie już sprawę z istn ien ia  drogi m or
skiej do Indy i wschodnich, mimo to upłynęło jeszcze la t siedm 
od pow rotu D iaza, zanim podjęto wyprawę d la  zbadania  tej 
drogi.

P o  czteroletn ich  przygotow aniach, w ypłynęły z Lizbony 
d. 8 lipca 1497 r. cztery okręty , wyekwipowane staran iem  k ró 
la  E m anuela  W ielkiego.

A dm ira łem  tej m aleńkiej eskadry m ianowany został 
Y asco de G am a, urodzony w r. 1469 w Sinez, a więc liczący 
wówczas zaledwie la t 28 wieku.

D nia 25 lipca dosięg ła eskad ra  wysp Z ielonego przy
lądka, w październiku zbliżyła się do brzegów brazylijskich. 
W  listopadzie już  ujrzano przylądek D obrej N adziei.

O krążono go i puściwszy się w drogę ku północy, po 
uciążliwej żegludze wśród prądów  kanału  M ozambickiego, 
d. 23 stycznia dopłynięto do u jścia  Zam bezi. W porcie M o
zambickim pow itana wrogo, w M elindzie przyjaźnie, znalazła  
wyprawa w tej osta tn ie j miejscowości s te rn ik a  arabskiego, 
który pod ją ł się wskazać drogę do Indyi.

D nia  24 kw ietnia w ypłynęła wypraw a znów na morze, a  dniia 
23 czy 24 m aja 1418 r. okręty  zawinęły do Calicutu na  wscho- 
dniem  wybrzeżu półwyspu Indyjskiego. T u  usłyszeli m ary
narze portugalscy  w znanym  jeszcze z ojczyzny języku  a ra b 
skim pow itanie: „ W itajcie wszyscy! Chwalcie Boga, K tó ry  
was do najbogatszego k ra ju  na  ziemi doprow adził” .

Swoją drogą, A rabom  wielce się nie podobało ukazanie 
się Portugalczyków  w tych krajach , k tórych handel z E u ro p ą  
spoczywał do tąd  w ich rękach . Z aczęli więc staw iać rozm a
ite  przeszkody, k tó re  Y asco de G am a nawet siłą  oręża m usiał 
usuwać.

O statecznie zamiarkowawszy, że posiada zbyt m ało  sił, 
gdyż ze 148 ludzi początkowej załogi wielu w drodze ubyło, 
postanow ił ruszyć z powrotem .

T u  zaznaczyć należy wielce charak terystyczną okolicz
ność. O to w drodze pow rotnej z Indy i służył za stern ika 
wyprawie, zabrany z C alicutu , żyd polski, rodem  z Poznania, 
znający język  włoski. —  N ieste ty , h istorya nie przechow ała 
nazwiska tego stern ika.

N areszcie  d. 10 lipca 1499 r. pierwszy okrę t wyprawy 
powrócił do L izbony. Yasco de G am a, w strzym any w d ro 
dze śm iercią b ra ta , zaw inął do tegoż po rtu  d. 29 sierpnia.

T y tu ł szlachecki, dostojeństw o adm iralskie i pensya 
dożywotnia stanow iły nagrodę za jego trudy.

D roga m orska do Indy i była odkrytą. N ależało  z niej 
skorzystać. W k ró tce  P ortugalczycy  dokonali i tego zadania.

W T ł T O S I :
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A d k e s  R e d a k c y i , u l i c a  M a zo w ie ck a  Sr. lO  n o w y .

T R EŚĆ : M aryusz na ru inach  K artaginy (z ry c .) —  Do dziew eczki naszej, w iersz przez  L ucyana U ziębło. —  D zielny chłopiec przez 
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WIECZORY RODZINNE

d z & y y o d a

Dwie zielone żabki młode,
Świeżo wyszłe na  swobodę,
R az  zdybały się przy staw ie,

W  gęstej traw ie.
I  wnet je d n a  drugiej skrzeczy 

R óżne rzeczy.
— W iesz! odkryłam  dzisiaj rano 
D różkę, piaskiem  wysypaną. 
P yszn ie  się do skoków nada,
W ięc  w podrygach  zdążam  rada. 
W tem  spostrzegam  w swej podróży, 
Idz ie  człowiek, lecz nie duży,

N ie  ten , k tó ry  łowi ryby,
0  połowę m niejszy pewnie.
S topki żółte m a ja k  grzyby,
S tró j okrywa go powiewnie.
A  nad  główką niby kłosy,
Chw ieją m u się jasne  włosy.

M yślę zaraz, czy to  aby 
N ie  je s t ludzkie dziecko sobie,
J a k  ja  jestem  dzieckiem  żaby,
Nim  wyrosnę w letn iej dobie.
1 w net bierze m nie ochota 
Rówieśniczkę poznać ową;
Człowiek, m ądra  to  is to ta ,
W skaże  mi zabawę nową.

W ięc  gdy m ija m oją dróżkę,
J a  je j z row ku hyc! na  nóżkę...

B yłaź tam  zabaw a właśnie!
T a  dziecina ja k  nie wrzaśnie:
A j! aj! żaba! — ja k  nie skoczy,
J u ż  nie widzą je j me oczy,
B o ta k  prędko  się schow ała,
J a k b y  b iedna żab k a  m ała,
G dy spostrzeże zadyszana 
Cień potw ora, cień bociana!
A le  bocian dziób m a ostry  
I  pożera nasze siostry;
Czem u jed n ak  uciekało  
Dziecko to  przed żabką m ałą,
N ie  rozum iem ... Ludzie pono,
N ie  ta k  m ądrzy, ja k  mówiono!

M . B .

TT cioci  Po łc i

(D alszy  ciąg).

—  J a k  b ęd ziem y na p rzyszły  raz robie św in k ę, to  
spróbujem y zrobić dzika. — M oże wam  się lep iej spodoba  
rzekła ciocia.

—  Jakaż je s t  różnica m ięd zy  św in ią  dom ow ą a dzi
kiem ? —  zapytał K azio.

—  K to  nam  to  pow ie? — spyta ła  ciocia.
—  D zik  je s t  żw aw szy  — rzekła Zosia.
—  T o praw da, a le  je s t  je szcze  inna różnica.
— D zik  m a dw a k ły  — zaw ołał H en ryś. —  A le  jak  

je  zrobić?

Dodatek do N-rn 2St — lsfte  r.

—  T o bardzo łatw e. Z ob aczycie , ja k  b ęd ziem y  w y 
cinali s łon ia  d la Zosi.

—  Czy m o żem y  zaraz zacząć?
—  N ie , p ierw ej zrobim y n iedźw iedzia .
—  N ied źw ied zia  —  k rzyk n ęła  Irenka. — Ja  się boję  

niedźw iedzia!
—  B , ch yb a  cię n ie  zje — żartow ał H enryś. 
A le  ciocia  uspokoiła  m aleńką, że  to  przecie ty lk o  

n ied źw ied ź pap ierow y będzie, i kazała dzieciom  odkroić  
papier na cztery  i pół cala d ługi a p ięć  szeroki.
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— A leż  to  p raw ie  k w a d ra to w y  k a w a łe k  —  zdziw ił 
się H e n ry ś .

—  P ra w ie  — o d rz e k ła  ciocia. — M usic ie  u w ażn ie  r y 
sow ać, g d y ż  n ied źw ied ź  j e s t  tru d n ie js z y  do wTy k o n a n ia  
n iż  to  coście  d o tą d  rob ili.

— J a k ie  on  m a  nog i, p roszę  cioci — s p y ta ł K azio .— 
N ig d y  n ie  w id z ia łem  ży w eg o  n ied źw ied z ia  i n a  o b razk u  
też  n ie  często .

—  C hodzi b a rd zo  w olno  —  rz e k ł H e n ry ś .
—  A  ła p y  m a  p ła sk ie  i szerok ie  — o b ja śn ia ła  ciocia. 

T o  n a jw a ż n ie js z y  szczegó ł (fig. 10).
—  Z a p o m n ie liśm y  o ogon ie  —  zaw o ła ł K azio.
— N ie  zap o m n ie liśm y , ty lk o  j e s t  ta k  k ró c iu tk i, że 

lep ie j go  w ca le  n ie  o d zn aczać .

Fig. 10. Fig. 11.

—  I sz y ję  m a  b a rd zo  k ró tk ą  —  rz e k ła  Z osia . — N ie 
m o żn a  je j  zg iąć .

— T rz e b a  z n ią  ta k  zrob ić , j a k  b y ło  u  te j św in k i 
(fig. 11).

— A  te ra z  czy m o ż e m y  z ro b ić  s ło n ia?—p ro siła  Z osia, 
g d y  ju ź  n ied źw ied ź  zo s ta ł sk o ń czo n y .

—  M ożecie . W eźc ie  p a p ie r  ośm  cali d ług i, a  sześć 
szerok i.

D ziec i p rz y k ra ja ły  p ap ie ry , p o z n a c z y ły  i z p o m o cą  
cioci P o łc i w y ry so w a ły  ta k  w sp an ia łeg o  słon ia , źe  Z o sia  
n ie  m o g ła  się n a  n ie g o  dość n a p a trz e ć .

Fig. 12.

—  W y tn ij go  o s tro żn ie , Z osiu , i n ie  zap o m n ij z rob ić  
tr ą b y  c ieńszej n a  k o ń cu  (fig. 12). G łow ę trz e b a  p rz y g ią ć  
j a k  zw y k le , ogon  le k k o  sp u śc ić  a  k ły  zag iąć  m ocno  do 
g ó ry  z k ażd e j s tro n y  trą b y , to  ju ż  w szy stk o  (fig. 13).

Fig. 13.

—  J e ż e l i  c h c e c ie , ż eb y  m ia ł d z ik szą  m in ę  —  rz e k ła  
Z osia  — to  trz e b a  m u  ogon  w y p ro s to w ać , a  trą b ę  w y g ią ć  
do  g ó ry .

W szy scy  zaczęli się śm iać  z s ło n ia  Zosi, t a k  w y g lą 
d a ł  dziko  i e n e rg iczn ie .

—  P e w n ie  się g o tu je  do w a lk i — zaw oła li ch łopcy .
—  T rz e b a  go  u sp o k o ić  — rz e k ła  Z osia . — M y n ie  

c h c e m y  tu  ża d n e j b itw y .
S p u śc iła  w ięc sw em u  słon iow i tr ą b ę  i og o n  i w y g lą 

d a ł znów  ta k  p o tu ln ie , że d z iec i p rz e z w a ły  go  „ J u m b o .”
—  N o, m oi p ań stw o , do ro b o ty  —  rz e k ła  c iocia  — 

g d y ż  in acze j n asz  zo o log iczny  o g ród , n ig d y  n ie  będzie  
sk o ń czo n y . Cóż te ra z  zrob im y?

—  C h c ia łab y m  zrob ić  ja k ie  zw ierzę  z d łu g ie m i u s z a 
m i —  rz e k ła  c iocia . K to  m i p o rad z i, ja k ie  m a  być?

— C zy d łu g ie  u szy  są  t ru d n e  do z rob ien ia?
— N ie  tru d n e , a le  w y m a g a ją  s ta ra n ia .

(d. c. n .)

KROLOWA POZIOMEK I PAPROCI,
B A J K A  CZ ARODZIEJS K A

■pz.&ea fyVac£awa S u łim ę .

(Dalszy ciąg)

—  L e ś n a  p a p ro tk a  — p o m y śla ła .
W te m  z zaro śli w y su n ę ła  się m a ła  i b rz y d k a  s ta 

ru szk a , u b ra n a  w  z ie lo n y  sp ic z a s ty  czep iec  i w  su k n ię  
z p o k rzy w y .

— H a, h a  — zaśm ia ła  się  — d o b rze  się H a lin k a  p rz y 
s łu ż y ła  K ró low ej P a p ro c i. D z ię k u je m y  ci. N a  tę  k o t l in 
k ę  j a  i m o je  d z iew czy n k i m ia ły śm y  z d a w n a  o ch o tę . A le  
s a re n k a  b ro n iła  p rz y s tę p u  do k ró lo w ej i b e c z e n iem  sw o
je m  z w o ły w a ła  P o z io m k i-d z iew czy n k i; ty  się p o s ta ra ła ś  
o z ie lo n y  szn u rek , k tó ry  ci m ój p rz y ja c ie l ja s tr z ą b  w y 
k ra d ł; z ła p a ły śm y  sa re n k ę  w  sid ła , k ró lo w a  n ie  p rz y je 
c h a ła , P o z io m k i się rozb ieg ły . N ie c h  te ra z  w ró cą , z n a jd ą  
p ta k a  w  g n ieźdz ie . H i, h i, h i, d z ię k u je m y  ci H a lin k o .

— D z ię k u je m y  d z ięk u jem y ! — zap iszczały  in n e  g ło 
sy i z zarośli w y su n ą ł się ca ły  t łu m  p o d o b n y c h  s ta ru sz e k . 
H a lin k a  n a  w szy stk ie  s tro n y  u jrz a ła  się  o toczoną ; sze le 
śc iły  czepce, su k n ie , s ta ru sz k i o to c z y ły  j ą  k o łem  i z a 
czę ły  ta ń c z y ć , p rz e p la ta ją c  c h ic h o te m  i ża rtam i.

N ie k tó re  sp u szcza ły  się n a  dół, a  o c ie ra ją c  się o H a 
lin k ę , p a rz y ły  j ą  n iezn o śn ie , in n e  ta ń c z y ły  je szcze , o p a 
su ją c  d z iew czy n k ę , co raz c ia śn ie jsz y m  p ie rśc ie n ie m  k tó 
rą  z im n y  p o t ob lew ał.

—  C hodź-no  do n as  n a  u cz tę , n a  ta ń c e  —  w ołały .
N a g łe  d a ł się s ły szeć  t e n te n t  i tu rk o t, m a łe  ję d z e

ro z p ie rz ch ły  się i zb ieg ły  do k o tlin k i, a  H a lin k a  z e m d lo n a  
o su n ę ła  się n a  z iem ię .

V.
D ębow y d zia d ek .

W ró ć m y  te ra z  do J a g u s i,  k tó ra  z o s ta ła  sa m a  w  lesie. 
B ie g ła  o n a  c iąg le  p rz e d  sieb ie , z a p u szcza jąc  się w  co raz  
w ięk szą  i co raz  m n ie j z n a n ą  g ę s tw in ę .

W  k o ń c u  s iły  j ą  op u śc iły , u p a d ła  n a  p ie ń  i w y b u c h ła  
p łaczem . S z lo ch a ła  g ło śn o , w o ła ją c : M am o! Ja n k u !
E lż b ie tk o !  H a lin k o ! ... a le  ty lk o  ech o  p o w ta rz a ło  te  
im io n a .
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W te m  d a ł się słyszeć  trz a sk  g a łę z i i ja k iś  g łos z a 
p y ta ł  :

—  C zego p łaczesz , dziew eczko?
P rz e s tra sz o n a  p o d n io s ła  g łow ę i u jrz a ła  siw ego , b ro 

d a teg o  d z iad k a , k tó ry  o p a rty  n a  s ę k a ty m  k iju , p rz y 
p a try w a ł je j  się c iekaw ie .

—  P ła c z ę , bo z a b łą d z iłam  —  o d p o w ied z ia ła  z p ła 
czem  Ja g u s ia !  M ój d o b ry  p an ie , p o k ażc ie  m i d ro g ę  do 
L eśn ic z ó w k i, bo j a  ta m  m ieszk am .

— M oja d o b ra  p an ien k o , m o g ę  ci ty lk o  p o k azać  
d ro g ę  do m ego  m ieszk an ia , bo żad n e j in n e j n ie  znam .

— A  cóż się ze m n ą  stan ie!
— Z  p e w n o śc ią  n ic  z łego , je ś li  pó jdziesz  ze m n ą , j e 

śli zaś tu ta j  zostan iesz , to  m oże b y ć  rozm aic ie .
— A  g d z ie  m ieszkac ie?
- -  N ie d a le k o  s tąd ; je ś l i  ch cesz  iść  to  chodź, b o n ie  

m am  czasu.
J a g u s ia  w s ta ła  i z a c z ę ła  iść  za  d z iad k iem . P rz e ta r ł 

szy  oczy z łez , p rz y jrz a ła  m u  się  u w ażn ie . Z d aw a ł się 
b y ć  b a rd zo  k rz e p k i i żw aw y , u b ra n y  by ł w  p ła c h tę  z d ę 
b o w y ch  liści i w  czap k ę  z żo łędzi; w  rę k u  m ia ł dębow ą, 
s ę k a tą  p a łk ę .

S zed ł p ręd k o , aż w reszc ie  d oszed ł do o g ro m n eg o  
d ę b u , u d e rz y ł w eń  p a łk ą , d ąb  się o tw o rzy ł i d z iad ek  
w prow adził d z iew czy n k ę  k rę te m i sch o d am i do n ie w ie l
k ie j izby . S ie d z ia ła  w  n ie j s ta ra  i b rz y d k a  s ta ra  k o b ie ta  
i dw ie m a łe  d z iew czy n k i.

—  Ż on o  — rz e k ł d z ia d e k , b io rąc  w y lę k łą  J a g u s ię  
za  rę k ę  — sp o tk a łe m  tę  m a łą  w lesie  i p rzy p ro w ad z iłem  
ci ją.

— B ard zo  p o trz e b n ie  —  m ru k n ę ła  b a b k a  —  m am  j a  
i ta k  o czem  m y śleć  bez te j p rz y b łę d y ; w y p ęd ź  j ą  za raz , 
n ie  c h cę  je j  w idzieć .

—  J a k  chcesz , a le  m oże j ą  lep ie j zostaw ić , czyż  ci 
się n ie  p rz y d a  w  dom u?

— P e w n ie  n ic  ro b ić  n ie  p o tra fi, a le  zostaw  j ą  z r e 
sztą . W ie c z e rz a  g o to w a , s iada j.

D z iad ek  u s iad ł, a  J a g u s ia  b a rd zo  p rz e s tra sz o n a  w tu 
li ła  się w  k ą t  i n ie śm ia ło  ro z g lą d a ć  się zaczęła .

Iz d e b k a  b y ła  n ie w ie lk a , ś c ia n y  p o k ry te  d ęb o w ą  k o 
rą , p o d ło g a  z a s ła n a  liśćm i.

W szy scy  z a ja d a li z m ise c z e k  ż o łę d n y c h  ja k ą ś  p o 
lew k ę . K ie d y  się w iecze rza  sk o ń czy ła , d z iew czy n k i z e r 
w ały  się z m ie jsc a  i o p a d ły  J a g u s ię .

—  N a z y w a m y  się K o ra  i S zyszka , a  ty  j a k  się n a z y 
w asz? S k ąd  się tu  w zięłaś, a le  to  dob rze , że je s te ś , b ę 
dziesz  n am  s ła ła  łó żk a  i sp rz ą ta ła .

— I będz iesz  n a m  u b ra n ie  czyśc iła , ty lk o  p a m ię ta j, 
ż eb y ś  z p la in ą  n ie  p rzy n io s ła . M usisz n a s  słu ch ać , bo 
in acze j b ęd z ie  źle z to b ą . T o  j e s t  m n ie  m usisz  s łu ch ać  
bo j a  je s te m  s ta rsza .

— W c a le  n ie  c ieb ie , ty lk o  m n ie , ty  w szy stk o  ch cesz  
n a  opak.

J a g u s ia  oszo łom iona ty m  p o to k iem  słów , n ic  n ie  
o d p o w ied z ia ła , k ie d y  zaw o ła ł n a  n ią  dz iadek .

—  S łu ch a j m a ła  —  rz e k ł — j a  je s te m  d ęb o w y  d z ia 
d ek , to  m o ja  żo n a  i có rk i, d a m y  ci p rz y tu łe k  pod  w a ru n 
k iem , że  będziesz  p iln ą  i posłu szną . M usisz  p o m ag ać  
m o im  córkom  w  z a ję c ia c h  d o m ow ych .

—  A leż  j a  n ie  ch cę  tu ta j  zo stać  — w y k rz y k n ę ła  J a 
g u s ia  — j a  c h c ę  w ró c ić  do L eśn iczó w k i.

—  C hcesz? b a rd zo  m nie to  c ieszy , no  w ięc  idź.
I  o tw o rzy w szy  drzw i, ch c ia ł w y p c h n ą ć  n a  d w ó r 

d z iew czy n k ę , k tó ra  zaw oła ła :
—  J a  sa m a  n ie  tra fię , o d p ro w ad źc ie  m n ie , m ój 

o jc ie c  w am  zap łac i.
—  M oja  p a n ie n k o , o d p ro w ad za j się  sam a, j a  się po 

le s ie  w łóczyć n ie  m y ślę , ż a d n e j L e śn ic z ó w k i n ie  z n a m  
i z ap o w iad am  ci, będz iesz  p o s łu szn ą  i p raco w itą , to  zo 
s tan iesz , a  n ie , to  c ię  w y p ro w ad zę  do lasu  i n ie c h  się 
z to b ą  co ch ce  d z ie je .

R a d a  n ie  rad a , J a g u s ia  s tłu m iła  p łacz , b o ją c  się, że- 
h y  je j  n a  noc  n ie  w y p ęd zo n o . B y ła  o n a  b ard zo  tc h ó rz li
w ą; E lż b ie tk a  i H a lin k a  w  je j  w iek u  c h o d z iły  sam e  po 
le s ie , J a g u s ia  zaś b a ła  się od e jść  o d z iesięć  k ro k ó w  od 
dom u .

Z m ęczo n a  i g ło d n a  po sz ła  spać .
— M oże d ęb o w y  d z iad ek  b ęd z ie  k tó re g o  d n ia  w  d o 

b re m  u sp o so b ien iu  —  p o m y śla ła  —  i zec h c e  m n ie  o d p ro 
w ad zić . M uszę się sta rać , a b y  b y li ze m n ie  zad o w o len i.

N a z a ju trz  zb udz ił j ą  h a łas . S zy szk a  i K o ra  c ią g n ę 
ły  ją  za  su k ien k ę , p isk liw ie  w ołając:

— Ozy ty  n ie  w sta n ie sz  dz is ia j, p ró ż n ia k u ?  M yślisz, 
że c ię  b ę d z ie m y  d a rm o  żyw ić, a  ty  b ęd z iesz  w y le g iw a ła  
do p o łu d n ia .

J a g u s ia  z e rw a ła  się. S zy szk a  k a z a ła  je j  sp rz ą ta ć  
izby , K o ra  czyścić  u b ra n ie , D ęb o w a  B a b k a  w o ła ła , a b y  
p rz y g o to w a ła  śn iad an ie .

B ie d n a  J a g u s ia  led w ie  m o g ła  w y d ąży ć . U siło w ała  
w szy stk im  dogodzić , a le  to  n ie  by ło  ła tw o . P o  śn iad an iu  
d ęb o w a  b a b k a  k a z a ła  im  m yć n a c z y n ia , S zy szk a  b io rąc  
się bardzo  n ie c h ę tn ie , zb iła  ła d n ą  m ise c z k ę .

—  Co się tu  sta ło?  — sp y ta ła  D ęb o w a B ab k a , u s ły 
szaw szy  trz a sk .

—  J a g u s ia  zb iła  m iseczk ę  — o d p a rła  n ie  zm ieszan a  
w in o w a jczy n i.

— T y  n ied o łęg o  m ała!— k rz y k n ę ła  D ębow a B a b k a — 
i n a c z y n ia  zm y ć  n ie  po tra fisz . J e ś l i  je sz c z e  raz  szk o d ę  
zrobisz, to  n ie  d o stan ie sz  ob iadu .

—  C zem u  sk łam a ła ś?  —  z a p y ta ła  J a g u s ia  S zyszk i 
z g n iew em , sko ro  z o s ta ły  sam e.

— Bo w olę żeb y  się g n ie w a n o  n a  c ieb ie , n iż  na  
m n ie  — o d p a rła  szczerze  S zyszka .

J a g u s ia  ju ż  o tw ie ra ła  u s ta , ż e b y  w y raz ić  sw o je  obu 
rzen ie , k ie d y  K o ra  zaw ołała:

—  B ędziesz  się z n am i je sz c z e  k łóc iła , cóź to , n ie  
dosyć , że  cię d a rm o  ży w im y , i że u  n a s  m ieszkasz . P a 
m ię ta j o te m , że je s te ś  n a  n asze j łasce .

J a g u s ia  u g ry z ła  się w  ję z y k , czu jąc , źe trz e b a  
u s tąp ić .

P rz y  ob iedzie  d o s ta ły  się je j  n a jg o rsz e  k ą sk i. K o ra  
i S zy szk a  rad e , że się m a ją  k im  w y ręczy ć , w y zy sk iw a ły  
j ą  n ie lito śc iw ie , sp y c h a ją c  w szystko  n a  n ią , a  w  d o d a tk u  
ż a d n a  n ie  po d z ięk o w ała  in acze j, j a k  p rz y p o m n ie n ie m , że 
j e s t  „ n a  ła s c e ”.

(d, c. n.)
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S Z A R A D A .

Pienesze s drugiem to owad, co w iosną i w lecie 
U p rzy k rza  się n a trę tn ie  każdem u na  świecie. 
Trzecie je s t  to  zebranie dobrze znane w dziejach , 
G dzie u  Słowian radzono  o k ra ju  kolejach.
A wszystko dopływ  B ugu, dosyć bystra  rzeka,
Co w biegu swym g u b e rn ię  G rodzieńską przecieka.

ARYTMOGRYF.
od Puszczyka z P il. d la  K urk i z Polesia.

15, 5, 18, 15, 13. W ieś w powiecie O lkuskim .
16, 15, 9, 17, 19. G recki półwysep.

19, 9 , 17, 13 . Dopływ Bugu.
, A 8, 17, lAj. TT  Zbiór wód.

5) 18 , 4 , 8, 7, 14. Państw o w Azyi.
oV 21 , 8 , 5, 15, 13.

%2, r©> a, 19.
15, 10, 15,16, 17. 
22 , 17, 1, 9, 19. 
13, 18, 19, 6, 17. 
15 , 18, 22 , 21 , 15.

M iasto nad  Dnieprem .
G ad jadow ity.

M iasto nad  O drą.
G atunek  koni w Afryce. 

P rzysłów ek.
Znakom ity lekarz  z XVI wieku.

R zeka w A fryce.

Z asfep ić  l i c £ j \  literam i, ażeby lite ry  d rug ie  każdego w yrazu 
złoży ły  im ię i nazw isko dosto jn ika K ościoła.

$ ŁAMIGŁÓWKA W TRÓJKĄCIE.
p. W acław a J .  L.

A   Z astąpić k ropk i lite ram i i u tw orzyć
. w yrazy, k tórychby pierw sze lite ry  piono- 

, , wo i poziomo, złożyły nazw ę jednej z n a j
w iększych pustyń  na  świecie. 2 ) M iasto w Gre- 

cyi. 3) F ab ry k a  szk ła  4 ) R zeka w Szw ajcaryi.
5 ) W łoska nazw a nu ty , 6 ) Sam ogłoska.

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  21. 

S za ra d y : Ewa —  Ave.

Skrzynka do listów.
PllSZCZyk Z Pilawy n ab ra ł ju ż  w praw y w uk ładan iu  łam i

główek, bo często nas niemi obdarza; o sta tn ią  postaram y się 
w krótce pomieścić. R ozw iązania dobre.

Serdeczne podziękow ania zasy łają  PowiŚlance i DartUSi b ie
dne dzieci z ochronki św. Paw ła, za  pięć sukienek i pięć fartuszków , 
w łasnoręcznie uszytych; a są tam  dzieci ta k  b iedne, że nie m ają 
się praw ie czem odziać. R az więc jeszcze w ich im ieniu Bóg za
p łać za poczciwe wasze serduszka.

Łamigłówki sylabowej:

1) Wanda. 2) Obelisk. 3) Illinois. 4) Nankin. 5) Abazya.
6) Hamak. 7) Ignacy. 8) Styr. 9) Zakopane. 10) Perm . 11) 
Ameryka. 12) NegrO. 13) Skagerak.

Wojna hiszpańsko - amerykańska.

RÓŻy czerwonej żądania zała tw ione, m arki były zbyteczne. 
W ystaw iam  sobie ja k  wam te raz  czas wolny od nauki miło upływ a, 
na jp iękn ie jsza  to  po ra  na wsi. Pseudonym y braciszka i sio
strzyczki tw ojej ZyWC Srebro i Bystre oko dobre i oryginalne. 
M am  nadzieję, że wszystko tro je  częściej do mnie pisywać będzie
cie. R adabym  bardzo  wiedzieć, co się dzieje w waszych ogródkach, 
co w nich sadzicie, czy sanie kw iatk i czy też  jarzyny  i jak ie?  
P roszę , donieście cokolwiek t> w łasnem  gospodarstw ie. Spraw icie 
mi tern praw dziw ą przyjem ność, bo wieś bardzo lubię, a zajęcia 
w iejskie za jm ują  m nie bardzo.

Miłe to  stw orzenia k u rk i czubate, białe i p stro k a te , lecz n a j
m ilsza z nich chyba to  m oja k o resp o n d en tk a  Kurka Z Polesia, k tó 
ra  p isu je  do mnie czasam i tak ie  pocieszne i ciekawe liściki. N a 
zw iska księżniczki E lżu n i nie wiemy, wolno go się ty lko dom y
ślać, może kiedyś uda  się jeszcze dostać ja k ą ś  k a rtk ę  z tegoż 
samego dzienniczka i pomieścić ją  w W ieczorach. K onkurs n a  
w ypracow ania p rzed łużony , a że re d a k c y a  podała  go d la  starszych 
czytelników , może i ty  zechcesz do niego należeć. W szystkie ła 
migłówki i zagadki pilnie byw ają p rzeg ląd an e  i popraw iane, p rzy 
padkiem  ty lko w krada  się czasami om yłka w d ruku .

Nowej m ojej przyjaciółce Topolce pospieszani donieść, że 
opis drzew , kw iatów  i roślin znajdzie  w botanice, zoologia pouczy 
cię o p takach  i zw ierzętach. O ba te działy p rzyrody  znajdziesz 
w książce p. t .  P oczą tk i h is to ry i n a tu ra ln e j p . Józefa  R ostafiń
skiego, profesora A kadem ii. Cena ru b . 1 kop. 20 w opraw ie, bez 
przesyłki. D ziękuję ci za tw ój pierw szy miły liścik i spodziew am  
się, że na następne nie każesz mi długo czekać.

Nie zapom niałam  o kochanych Trzech Rakach z Siedlisk, 
przeciw nie, was to  o zapom nienie posądzałam . Całem sercem  
w spółczuję z wami w strac ie , jak ąśc ie  poniosły przez śm ierć waszej 
cioci, żałowałam też biednego chorego R aczka, dzięki Bogu, że 
zdrow ie ju ż  powróciło. Kiedy w ybieracie się do m orza i gdzie? 
Nie w ątpię, że napiszecie do mnie p rzed  w yjazdem , a później po
dzielicie się w rażeniem , jak ie  na was w yw arła tak  w ielka p rze
strzeń  wodna, k tó re j zdaje  się niema końca, bo zlew a się w je d n ą  ca
łość ze sklepieniem  niebieskiem . Poleca się w aszej pam ięci p rzy ja 
zna wam zawsze

Jaskółka.

S p r o s t o w a n i e :  W num erze 20, w łam igłówce w tró jk ą 
cie, określenie w yrazu dziew iątego m ylnie w ydrukow ano: bożek
czeski, powinno być —  grecki.

Łamigłówki w kwadracie: NA KOLONIE LETNIE ZŁOŻYLI:
Janek Olszak rub. 1. St. W. rub. 3. Stokrotka z Jabłon

ny rub. 1. Jaskółka z Mszanki rub. 1. Stokrotka Maitwiej: z cio
cią rub. 1. Pliszka Biała i Goryczka rub. 2. Laszka, rub. 5- 
Mela Wazgird. rub. 1.

Dla najbiedniejszych dzieci: Helenka Szuld. rub. 3:
Ną nędzę wyjątkową A. B. rub. 4.

K a 1 i 8 Z
B 0 r n e 0
M a r t w e
H 0 r t e n
D 0 n i e c
K a u k a Z
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